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WIADOMOŚCI KIUJ0VVE.
B e r l i n ,  27.  Lutego. — Z Chinami zawiązali tutejsi fabrykanci sukna 

stosunki handlowe od czasu otwarcia tam pięciu portów, i pokazało się, że 
niemieckie fabrykaty mogą wytrzymać współzawodnictwo z zagranicznemi. 
A lubo na pooczątku nie wielki zysk odnieśli, z powodu niedostatku po­
średniczących kantorów' i konsulatu, jednakowoż handel ten bardzo jest 
w a ż n y , bo zastąpi dawniejszy handel przez Nerczyńsk i Kiachtę do Chin, 
k tó ry  przez Rossyą wzbronionym został.

M u n s t e r ,  dnia 18.  Lutego. — Przedwczoraj wieczorem zdarzył się 
tu przypadek nadzwyczaj gburowaty w pierwszym hotelu, w którym na 
sali wielkiej karnawał tegoroczny zakończono. Zaledwie porucznik Anneke 
wraz z swymi przyjaciółmi wszedł na salę, ozwały się głosy: precz z ko­
munistami ! precz z neokatolikami! wyrzućcie ich za drzwi! Poskoczyli 
niektórzy goście karnawałowi, a między niemi kramarz W . i usiłowali p rzy ­
byłych za drzwi wyrzucić. Ci zaczęli się też bronić i może przyszłoby do 
czegoś gorszego, gdyby nie nadeszła warta z odwachu. Publiczność w Mun­
ster tym wypadkiem bardzo się zasmuciła, bo podług jej zdania , można 
zasady i błędy drugich zbijać s łow am i, ale nic pięściami, bo te tylko klassę 
nieokrzesaną znamionują. Ci, co się rzucili na porucznika Anneke i jego 
towarzyszów, liczą się do klassy oświeceńszej, lecz postępowaniem swem 
dowiedli, że tylko umieją appeilować do pięści. —  W  Listopadzie w roku 
przeszłym podał się były porucznik na członka kassyna złożonego z młodych 
urzędników, ale przepadł przy g łosowaniu, dla tego mniejszość odłączyła 
się i u tworzyła nowe towarzystwo. W czoraj przywołał do siebie szefpre- 
zydent tutejszego sądu głównego, prezesa tego towarzystwa i oświadczył 
m u ,  że towarzystwo zawiązane jest w podejrzeniu o zabiegi komunistyczne, 
dla tego się powinno rozwiązać, a przynajmniej prawnicy muszą niezwło- 
c r e wystąpit.  W deuuncyacyi podano powody, dla których są w po­
dejrzeniu członkowie tego nowego towarzystwa o zabiegi komunizmu, iż 
jes t  nazwanem klubem komunistycznym i że niektórzy członkowie tego to­
warzystwa bywają u pewnej autorki ,  którą nazywają matką komunistów.

W I A D O M O Ś C I  Z A 6 B A W 1 C Z W Ł
P  o J s k a.

W a r s z a w a ,  25 .  Lutego. — Proszę o przebaczenie, że teraz dopiero 
rozpoczynam moją korrespondcncyą, bo chodziło mi o to, abym pewniejszych 
zasięgnął wiadomości. Od pewnego czasu odbywają się tu ruchy wojsko­
we, w'skutek rozkazu nadesłanego z Petersburga, fortece zostaną postawio­
ne na stopie wojennej. W  tutejszej cytadelli rozpoczęto roboty. W  Polsce 
znajduje się bardzo wiele wojska, wiele pułków przybyło z nad morza czar­
nego, z Petersburga i z wewnątrz rossyjskiego kraju. W edług naocznych 
świadków przechodziły wojska przez kilka nocy przez W arszawę ku pruskiej 
w M k^" liczbę wojska w Polsce na 1 8 0  do 2 0 0 , 0 0 0 .  — Mówią o

c manewrach, które cesarz ma zamiar odbywać podczas przyszłego lata. 
z ( ari*a\\ał tego roku bardzo skromnie się odbył; Polacy nie chcą tańczyć 
nYcł|W0 d°.^.r ° ^ 2n7 ’ ale jak  się inni dorozumiewają z powodu zawiedzio- 
dować 16()CI W Przeszty |n r °ku. W  cytadeli ma się podobno jeszcze znaj- 
kaudydata g Wl®zn'®w politycznych. — Niedawno wypuszczono tu pewnego 

• z P ru s s , który tu przybył bez paszportu i odsiedział 8 mie­
sięcy w poticyjnem więzieniu.

P a r y ż  dn F  r  a 11 c y  a.
vr . .  | n‘ 22. Lutago. — Przyznać w ypada , że współpracownicy
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mu k ię , . ,  I W  zapytał odpowiedzialnego r id ,k tó ra  
c i c ,  czy i ma co o o ania z osobistych względów. Ten odpowiedział, ze

nie. Adwokat Marie powiedział w końcu swej mowy, która dziesięć razy 
jeszcze gwałtowniejszą była od ar tykułu  N a t i o n a l a  do sądu przysięg łych; 
czy chcecie zawyrokować w sprawie N a t i o n a l a  w duchu rzeczywistej lub 
urojonej konstytucyi? Jeżeli zawyrokujecie w przeciwnym duchu, rzecz 
oczywista, że uczynicie to w duchu reakcyjnej polityki. Publiczność dała 
mu poklask, jakby tu chodziło o zwycięztwo polityczne, a nie o prawne 
rozstrzygnięcie sprawy. Prezes zmartwił się i wzywał do porządku. S ąd  
uznał N a t i  o n a l  a za niewinnego i oddalił jeneralncgo prokuratora , k tó ry  
u trzy m y w a ł, że National mięsza króla w obrażający sposób do obrady izby 
deputowanych i wzywa naród do obalenia konstytucyi. Rząd przegrał,  
a żadne pismo nie śmie go bronić. Szczególniejszą zasługą tego processu 
je s t ,  że ustanowił zasadę, podług której teraz w sądach postępować będą, 
a zdanie Lamartina utrzymało się: skoroście monarchią z wszcchwladztwem 
ludu ożenili, pozwólcie też nam krytykować postępowanie inonarchicznc. 
Wczoraj sąd przysięgłych dowiódł jasno ,  że zasada monarchiczna w  kon­
stytucyjnej monarchii F rancyi nie jest jeduo z osobą p ryw atną króla.

Na balu u markiza Normanby nic było żadnego m inistra , żadnego kró­
lewicza, żadnego urzędnika królewskiego d w o ru ,  ani para ,  ani deputowa­
nego, z wyjątkiem hrabiego Mole, pana Thiers i Odilon Barrota i ich zw o­
lenników. Nawet stronnictwo legitymistów było ostrożne, nie chcąc si§ 
skompromitować. Natomiast salony pana Guizot były przepełnione. W szyscy  
ministrowie, deputowani powiększej części, parowie i t. d., jako też wielu 
członków ciała dyplomatycznego przybyli na ten wieczór do pana Guizot, 
a tymczasem salony u posła angielskiego tak były  puste, że jeszcze późno 
w wieczór lord Normanby spraszał rodziny angielskie, które nigdy nie by­
w ały  u niego na balach. Z tego powodu wyszła tu wyborna karykatura. Lekki 
rysunek litograficzny przedstawia balowy salon, w  którym pełno światła 
się pali,  kwiaty są rozstawione, poseł, posłowa wraz z rodziną czekają 
przy drzwiach na gości. Zegar w salonie pokazuje drugą godzinę po pół­
nocy', orkiestra zasnęła, a żadnego gościa nie widać. Pan Thiers siedzi 
w kącie z długim nadzwyczaj nosem i m ó w i: po co ja  tu przybyłem. Na 
prawo stoi trzech dyplomatów, każdy z nich trzyma w ręku zegarek i pa­
trzy, ktrra godzina: byliśmy tu przez 1 0  m inut,  teraz żwawo pojedziemy 
na 1 0  minut do pana Guizot, a każdy z nas będzie zadowolony. W końcu 
sali przez drzwi salonu służba posła opatrzona w kije i powrozy, wciąga 
i popędza tłum rodzin angielskich, które w śmiesznych ubiorach ’nocnych 
i rozespane wpadają na salon.

Jeden zbrodniarz skazany ua śmierć w południowej Francyi prosił króla 
o łaskę,  ażeby go wprzód upojono eterem siarczanyin, a potem ścięto, al­
bowiem bardzo obawia się bólu.

W Lille dopuścił się złodziej dziwnej kradzieży. Pewien żołnierz, 
który jako stolarz pracował w hotelu prefekta wynosił przez ani ośra z s a ­
lonów jego zwierciadła, sofy, stoły, konsole itd. niby do naprawy, i prze- 
dawał je przez swych pomocników. Piękne zwierciadło wartości 2 5 0  fr. 
przedał za (i fran., to obudziło podejrzenie i aresztowano winowajcę wraz 
z jego towarzyszami.

Dnia 22.  b. m. miało się odbyć uroczyste nabożeństwo w kościele św. 
B-ocha, który jest parafialnym dla tuileriów, poświęcone pamiątce rocznicy 
ostatniej rewolucyi krakowskiej. Młodzież akademicka prawa i medycyny 
postanowiła param i, w uroczystym pochodzie przez ulice Paryża p rzybyć 
do kościoła, w którym się zgromadzi emigracya polska, wielu deputowa­
nych izby i parów, tudzież komitet polski pod przewodnictwem książęcia 
Harcourt. G a z e t a  V o s s a .

Pan d’Argout w sprawozdaniu o działaniach banku i zmniejszeniu go­
tówki brzęczącej tak się wyraża : —  ..Przyczyny są liczne i rozmaite; nie­
podobna każdej z nich naznaczyć właściwej sfery działania. Najwięcej dzia­
łającą jest niezawodnie brak żywności. Przyczyna ta w dwojaki.sposób na 
nas działała, albowiem pieniądze wyszły do krajów, w których zboże ku-
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p ow ać  m usim y, jak  rów nie  do k ra jó w ,  które, cierpiąc brak pieniędzy i brak 
z b o ża ,  s ta ra ły  się o nie w P a r y ż u  ju ż  to zapomocą k re d y tu ,  ju ż  to cofając 
d aw nie j  tu  złożone kapitały. P rzy by c ie  szlachetnych metali p rzy w o ż o n y c h  
z  M e s y k u  do Anglii a z tam tąd  na ląd stały stało się ważniejszem ja k  kiedyś. 
Z tego  w y p ro w ad zo n o  w n io sek ,  ze eyrkulacya  brzęczącej g o tów k i w części 
E u r o p y  zmniejszyła  się. Zdrugiej s t r o n y ,  że cyrkulacja  ta nie zmniejszyła  
s ię  ale nie w ysta rcza  licznym i now ym  dzisiejszym potrzebom. K tó ry  z tych 
w n io sk ó w  je s t  p raw dz iw szym  m niejsza, to ty lko  pew na  , że brak je s tg o tó w k i .  
Cóż się s t a ło ?  oto ze wszech s t ron  zw róco no  się do banku, do jego  wielkich 
g o tó w k i  zapasów , które uw ażano  n iedaw no za zbyteczne, za nie wyczerpane. 
S to p a  p rocen tow a w wieiu miejscach poszła w górę, a ponieważ bank sw o ­
je j  nie zm ien ił ,  przeto  z wszystkiemi żądaniami do niego się zw rócono. 
W  ten sposób z naszych skarbców  co dzień 4  milijony go tów ki w sztukach 
pięcio f rankow ych  w ychodziło  do N iem iec ,  H o lan d ji ,  S zw ajcarj i  a naw e t  
Hiszpanji. P ieniądze także z P a ry ża  do d epar tam en tów  w ydane  nie mogły 
wrócić do banku. «G dy  żyw n o ść  d roższą  się s tanie ,  w ów czas potrzeba 
będzie w iększy ilości p ien iędzy ,  by zapłacić dzienne zakupy .  R ob o ty  ro z ­
poczęte w razm aityc łnn ie jscach  naszego kra ju  p row ad zą  się z na jw iększą  szy b ­
kością  i za jęc iem , b y  ulżyć ciężaru klęskom p racu jący m , sum m y rozdane 
j a k o  płaca i rozdzielone na drobne  cząstki pomiędzy klasy p rac u ją ce ,  p o ­
w oli  razra się zb ierają  i b io rą  k ie ru nek ,  jak i  im z w y k ł  nadaw ać handel. T o  
po łożenie  rzeczy radzi u ży w ać  pew niejszych  środków . W  jednem z państw  
sąsiednich p o d w y ższan o  eskontę  w  podobnych  w y p adk ach ;  liczne fakta po­
przednie  zaszłe w  naszych  czasach dostatecznie tego dow odzą. P ra w o d a w ­
s tw o  su ro w sze  ja k  nasze nakłada naw et ten obow iązek  większej części in­
s ty tu tó w  k red y to w y ch .  Bank francuski uw aża  za obowiązek każdy po dobny  
w y p a d e k  odroczyć do końca ro ku  jako  te rm inu  regulacji ra ch u n k ó w ;  nie 
p rz e s taw a ł  on ciągle z hojnością  zadość czynić wszystk im żądaniom, o tw a r ­
ty m  trzym ać sw ój k red y t  i tym  sposobem wielką w yrządz i ł  p rzys ługę .  
B ank n aw et  miał nadzie ję ,  że ta  t rudna  chw ila  przeminie bez podw yższen ia  
diskonta. Nie szczędził on żadnego śro d k a ,  by  zachować sw ój zapas g o tu -  
wki. Z skarbu  o trzym ał za 1 8  m iljonów  franków  monet z obiegu w y sz łych ,  
b y  j e  w yro b ić  na f r a n k i ;  n a  p row incji  skupił  za 4 miljony złota i srebra ,  
p o ży cz y ł  2 5  m iljonów  franków  od kap ita lis tów  londyńskich  i tych  uży ł  na 
zakupienie  sztab s r e b ra ,  p ia s t r ó w ,  by je  także przebić na franki.  Nako- 
niec p rzy sz ła  ch w ila ,  w  której ju ż  n iew oino  by ło  zw lekać , ale należało j e ­
szcze coś przedsięwziąść. W  dniu ] 4 .  dyskon to  od wcxli i fo rszusów  na 
re n ty  i kosz tow ności podnies ione na 6  procent.  Ze w szyskich  środ kó w , j a ­
kie bank mógł p rzeds ięw ziąść ,  ten najmniej szkodził in te resom , jakie on 
miał wspierać. Czyż ten środek w y s ta r c z y ?  Chętnie oddajem y się tej nadziei', 
n iem yśle libyśm y jedn ak  tego zapewnić. Przysz łość  to rozs trzygnie .  Od dnia 
1 5 .  b. m. zapas g o tów k i zmniejszać się p rzes ta ł ."

C zy tam y w J o u r n a l  d e s  D e b a t s  n as tępny  list: Pan ie!  Blisko od
miesiąca dzienniki lekarskie przepełnione są faktami dow odzące in i ,  że w d y ­
chania  eteru siarczanego u syp ia ją  i usposabiają  chorych  do znoszenia bez bo­
leści ch irurg icznych  operacyi. Nieszczęściem, nadużycie  tego środka po­
szło w raz  za odkryciem  i uży to  go w okolicznościach, k tóre  nie pozw alały  
zupełn ie  na to ;  chciano go zastosow ać p rz y  połogach. S ą d z ę ,  że p ra k ty ­
k u jący  lekarze , k tó rzy  g łów nie  tą  gałęzią sztuki się z a jm u ją ,  pow inn i jak  
najmocniej p o w staw ać  przeciw  temu użyciu . W  kilku  s łow ach  rzecz tę 
ob jaśn ić :  użyciem e te ru  można uśpić kobietę albo w biegu naturalnego po­
łog u  dla uśm ierzenia  boleści rod zen ia ,  albo też p rzy  tru d n y m  połogu  dla 
u łatw ien ia  sobie ope racy i ,  jak ich  okoliczność w ymaga. W  p ie rw szym  ra ­
z ie ,  chcąc uspokoić  bóle, opóźni s ię ,  zn iw eczy  naw et rodzenie i postąpi 
się jak  n a jn ie rozsądn ie j; w drug im  razie w ys taw i się kobietę na k rw otok i  
i na k o n w u lsy e ,  które mogą narazić na u tra tę  życia. T w ie rd zen ie  to nie 
j e s t  p ro s tą  zarozumiałością z mojej s t ro ny ,  ale spoczyw a na postrzeżeniach, 
k tó re  nie zadługo prześlę królewskiej akadem ii,  dla tego leż donoszę o 
szkodliwości upajania  eterem p rzy  p o ło gach ,  w n o sząc ,  aby  tego zupełnie 
zabroniono. Upraszam p a n a ,  ażebyś te moje krótkie  uwagi w sw y m  dzien­
n ik u  umieścił. P a ry ż  d. 4 1 .  Lutego  1 8 4 7 .  (podp isano)  P ich a rd ,  akuszer.

P iszą  z T a n g e r u  pod dniem 3- S tyczn ia :  W y p a d k i  w M aroko znow u 
nie mało trudności p rz y s p o rz ą  naszym  ministrom. P o w s ta n i a  p o k o le ń  zo­
s ta ły  p rzy t łum ione a p a ń s tw o M o g re b u  cieszy się pokojem, jakiego oddaw na 
nie znało. Cesarz może rozp orządzać  wszystkiemi swemi s i ła m i , a jeduak  
A bd  eł K ader przechadza się spokojn ie  po M aroko  i przybliża się do Fezu, 
gdzie  się zna jdu ją  jego najgorętsi s t ronn icy .  Tajemnicze postępow anie  E x -  
emira nie mało niepokoi p rzy jac ió ł  spokojności.  Tymczasem cesarz bawi 
w  M a r o k o  i tam p rzy jm uje  naszego p o s ła ,  nie szczędząc mu najpiękniej 
szych  obietnic a ten powraca u p o jon y  tak po m y ś lny m  skutkiem. F ana tyzm  
m uzu łm ańsk i ,  fanatyzm  dziki, u pa r ty ,  k tó ry  w y w o ła w s z y  tyle rzeczy wiel­
k ich ,  dziś ty lko  złe p ło d z i ,  schronił się do Maroko ja k  do ostatniego swego 
sanktuarium  a A bd  el K a d e r ,  m arab u t ,  rycerz  św ię ty ,  je s t  tam przedmio­
tem czci szczególnej. A  tak kiedy Ben A b u , g u b e rn a to r  okręgu  Riff, p isze 
do w ładz francuskich szukając zasługi u rządu francuskiego z położenia p r z y ­
k re g o ,  w  jakiem się E m ir  zn a jd u je ,  chce w  nas w m ó w ić ,  źc to w s k u te k  
jego us i łow ań A bd  cl K ader p rz y w ie d z io n y  został do bezsi lności; tenże sam 
Ben A bu  pisze do sw y c h  p rzy jac ió ł  w  Tangerze  i w  F ezs ie ,  by się u sp ra ­
w iedliwić p rzed  niemi z zarzutu , że nie dość oszczędza naszego w roga  i w y ­

kazać im , że całkiem nie w p ły w a ł  na nieszczęście Emira. Ben A bu  odebra ł  
od cesarza w y raźn e  polecenie i g d y b y  chciał czynnie działać przeciwko Abd 
el K a dero w i ,  o sw obodziłby  nas bez wielkiego zachodu od tego n ies trudzo­
nego wroga. W  M arokko Ben A bu uchodzi za znakomitego człowieka, je s t  
obdarzony  pojęciem i pełen odwagi. P rzed  nim mieszkańcy g ó r  Riff nie znali 
w ładzy, buntow ali  się bezustannie ,  żartowali bezkarnie z sułtańskiej w ła­
d z y ;  kiedy A bderam an uczu ł ,  że mu istotnie zagrażają  zam ysły  A bd el Ka- 
d era ,  kiedy zadrżał o sw o ją  k o ro n ę ,  posłał w ted y  na granicę Ben A bu  z roz­
kazem , by czuw ał pilnie nad poruszeniami E xem ira ,  żeby go pow alił  bez 
litości, jeśli roszczenia jego tak w ysoko sięgać b ę d ą , ażeby go oszczędzał, 
dopóki naszym  tylko posiadłościom strasznym  będzie ,  bo to sąsiedztw o nie 
podobało się cesarzowi. Ben A b u  w ypełn i ł  dokładnie polecenia mu po w ie ­
rzone a cesarz dz iękow ał mu wielokrotnie. G uberna to r  Riff je s t  człowiek d o ­
świadczony, k tó ry  się nieraz odznaczył i o trzym ał niejeden udział w łaska­
w ych  względach cesarza. W  M aroko  nie ma o rd e ró w ,  kiedy monarcha w y  
nadgradza w iernego sługę posełu mu w darze w ojennego k o n ia , ale najza- 
szczytnicjszą z adg rod ą ,  ja k ą  może walecznemu w ojow n ik ow i udzielić, byw a 
niew ias ta ,  k tóra  spoczyw ała  w łożnicy  sułtańskiej. Ben-Abu o trzy m ał te­
raz n iew ias ty  i konie od cesarza i co dzień je s t  przedmiotem jakiejś  now ej 
łaski. —  Jeżeli B e n - A b u  nie oddalił A b  d e I K a  d c r  a , to znać ,  ż e n i ć  
chce tego z rob ić ,  lu b ,  że nie  o trzym ał podobnego ro zk azu ;  g d y b y  inaczej 
było, Abd el K ader  p rzes ta łby  nas niepokoić i nasza osada zakosztow ałaby  
nareszcie pokoju  tak dla niej potrzebnego.

A  u s t r y  a.
W i e d e ń ,  d. 2 4 .  Lutego. — Nasz rząd c hw y ta  się jak  najcnergiczniej- 

szych ś ro dk ów  przeciw  prassie, bo mu się ju ż  u p rzy k rzy ła  niezmierna liczba 
literackich w ychodźców , jakiemi są i książki i au torow ie . Szuzelkę  starano 
się wydalić z H am b u rg a ,  poeta Alfred M eissner ,  k tó ry  napisał poemat Zi- 
ska z dziejów czesk ich , rów nie  jak  M aurycy  H artm ann  musieli opuścić 
Saksonią.

W  niedzielę p rzy b y ł  tu k u ry e r  do wielkiej księżny Heleny i p rzy w ió z ł  
od cesarza i małżonka jćj wielkiego księcia Michała zapros iny  do W a rs z a w y ,  
dokąd pierwsi p rzy b ęd ą  dnia 2 0 .  Marca. W ielka  ks iężna ,  która tu  wciąż 
ch o ro w a ła ,  ma się teraz lepiej i zapew ne d. l 5  M arca  opuści naszą stolicę

Frzed  kilku dniami p rz y b y ł  b y ły  dy k ta to r  T y so w sk i  do T r y e s t u , a po 
przyrzeczen iu  uroczystem w s a d z i e  k ry m in a ln y m , żc nigdy dobrow oln ie  
nie pow róci do E u ro p y ,  puścił  się w raz z żoną i dziećmi na okręcie • W u l ­
kan" do północnej A m eryki.

S t a n y  Z j e d n o c z o n e  p ó ł n o c n e j  A m e r y k i .
L o n d y n  4 2 .  Lutego. Paros ta tek  Q u e n  o f  t h e  W e s t  p rz y w ió z ł  z 

N e w - Y o r k u  wiadomości do 2 3 .  S tycznia. W e d łu g  ostatnich wiadomości 
z placu w o j n y , ruch  z S an tan ny  ku Tabasco b y ł  ty lko podstępem w o jen ­
nym  dla rozpoznania  drogi lub tćż dla furaźowania . W  dniu  1 5 .  G rudnia  
jeue ra ł  T a y lo r  ru sz y ł  w 5 0 0 0  ludzi do V ic to r ia ,  gdzie miał stać mexykart- 
ski jene ra ł  U re a  z 6 0 0 0  ludzi. Dziennik z N ew-O rlans d o n o szą ,  że San- 
tanna ma ty lko 1 0 , 0 0 0  ludzi p rzy  San Luis Potosi i to jeszcze źle we w sz y ­
stko opatrzonych .  A m erykańska  eskadra zabrała miato L ag un a  de T erm ines  
bez o p o ru  i zniszczyła w szy s tką  broń tain znalez ioną , rów nie  jak  amunicje. 
Z M exyku  d ow iadu jem y się, że tam sta ra ją  się p o k ry ć  koszta w o jn y  poborem 
p oda tków  na ro k  jeden . W  Y ukatan  now e zaburzenie. Do W a s in g to n  
miano w ys łać  kommisję dla p rzeprow adzenia  niezależności tej Rpltej ; tym-* 
czasowo w ezw ano  kom odora C on no r ,  by na to miasto nie uderzył.  Y uka­
tan ośw iadcza , że ogłosił się niezależnym jed y n ie  dla u trzym ania  pokoju , 
poniew aż je s t  w y s ta w io n y m  sam bez żadnej o b ro n y  na w szystk ie  nieszczę­
ścia w o jny .

1 n d y  e W s c h o d n i e .
W y p a d k i  spełnione n iedaw no w  Pendźabie w y w a r ły  tak w ażn y  w p ły w  

na losy tego k ra ju  i m ocars tw  sąsiednich , że musimy jeszcze dziś w sp o ­
mnieć o nich. K onw encja  z ; 6 .  G rudn ia  r. z. zastrzega u trzym anie  trak ta tu  
z ‘J .  M a r c a , zaw artego  pom iędzy  rządem  L ahory  a rządem ang ie lsk im , z 
w y ją tk iem  a r ty k u łu  1 5 .  tegoż trak ta tu .  —  R ezyden t  angielski m ianow any  
przez gu berna to ra  jencralnego zamieszkałego w Lahorze z dodanemi mu ad- 
junk tam i,  rozciągać będzie kontrole  zupełną  na sp ra w y  każdego departam entu  
państwa. — Ż adna zmiana nie zajdzie w biegu i wszczegołach w ykonan ia  
administracyi publicznej, chyba że będzie po trzebą  dla zyskania  celu poprze ­
dnim paragrafem objętego lub dla zapew nienia  działania rządu. W y k o n y w a ć  
je  będą tak jak  daw nie j  urzędnicy k tó rych  m ianowanie i kontrolia należy do 
rad y  rejencji złożonej z g łó w n y ch  naczelników i s i rd a rów  k tó rzy  zn o w u  działać 
będą pod  kierunkiem rezydenta  angielskiego. T a  rada rejencji składać się 
będzie z ośmiu naczelników k tó rych  nazw iska są wyliczone. — Nie można 
ich odw ołać  bez upow ażnien ia  rezydenta  angielskiego, działającego w  tym  
względzie stosow nie  do rozkazów  guberna to ra  jeneralnego. A dm inistracją  
k ra ju  zajm ować się będzie taż ruda rejencji w sposob, jaki za s to so w n y  uzna 
zasięgając rady  rezydenta  angielskiego; ten zaś będzie miał w ładzę  zupeł­
nej i b ez w aru nk ow ej kontroll i i k ierowanie  wszystkiemi departamentami r a ­
dy. W o jsk a  angielskie, k tó rych  rodzaj i liczba broni oznacza g ub e rn a to r  
je n c r a ln y ,  pozostaną  w Lahorze dla p rotegowania  M aharadży  i u trzym ania  
pokoju . G u b erna to r  jene ra ln y  mieć będzie p raw o  nakazania zajęcia p r z e z w o j -  
ska angielskie każdćj tw ie rd zy  łub p o s te ru n k u ,  k tórego zajęcie uw ażać  bę-
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dzie za po trzebne dla u trzym ania  bezpieczeństwa stolicy i po rządku  publicz­
n eg o .D la  w ynadgrodzenia  rząd u  angielskiego za koszta w yw o łan e  u trzymaniem 
tych  wojsk , rząd  L a h o ry  zapłaci rocznie sum mę 2 2  lak. rupij czyli 2 5 0 , 0 0 0  
funt. szt. —  R ząd  L ah o ry  naznaczył pensję a limentarną matce m aharadży  
1 lak. 50000 rup i j .  — W a r u n k i  tego układu pozostaną  w  całej sile przez 
całą nieletność M aharadży Dulip S in g a ,  to je s t  do 4. W rzes 'n ia  1 8 4 5  r. 
T e n  czas skrócić można za zezwoleniem gu berna to ra  jeneralnego i d u rb a ru  
L a h o r y , jak  ty lko osądzą  za stosow ne, że pomoc angielska ju ż  nie je s t  p o ­
trzebną  do u trzym ania  młodego króla.  T ra k ta t  ów  podpisało trzynas tu  na­
czelników k ra jo w y ch  i panow ie  F. Curie i H. M. Law rence , ze s t ro ny  rządu  
angielskiego.

R O Z M A I T E  I M I I O I I U S C I .
(N a d e s ła n o .)

P raw ie  w szystko  t o , co gazeta tutejsza niemiecka Nr. 5 0 .  o m nogo­
ści i na tłoku  żebraków  w imieniu Poznania d on ios ła ,  je s t  niestety p raw dą ,  
i dziwić się p o trzeba ,  że pomimo is tnących d obroczynnych  zakładów, d ro ­
bne dziatki ja łm u żn y  po domach sz u k a ją ,  i że dz iew czyn om , sw oje  lub 
cudze niem owlęta  na ręku  p ias tu jącym , po ulicach żebrać wolno. Nigdy 
tego nie b yw ało  daw niej przynajm niej  w takiej wielkości, i w yznać  musimy, 
iz przez składki w  niczera nie zramejszyło się tułanie ubogich po domach. 
Lecz doniesienie ow ego a r t y k u łu ,  jak o b y  w kościele f a r n y m , podczas re ­
quiem za P an ią  S k o r z e w s k ą , chłopiec jakiś  zaduszony  zos ta ł ,  w c a l e  n i c  
z g a d z a  s i ę  z p r a w d ą ,  lubo p rzy  rozdaw aniu  ja łm u żn y  za duszę pomie 
nionej nieboszczki, przeszło 2 9 7 0  ubogich p rzy to m ny ch  b y ło ,  żaden j e ­
dnak nie zda rzy ł  się p rzypadek  nieszczęśliwy, i w szyscy  zd row o z kościoła 
wyszli.  — Ż ału jem y, iż bajeczką zby t  tragiczną ów przyjaciel po rządk u  nie 
bardzo  polecił miasto P oznań .

Z R Y T Y Z / . .
Polska wieków średnich czyli Joachima Lelewela w dziejach na­

rodowych polskich postrzeżenia, w Poznaniu, w drukarni 
W. Stefańskiego 1846, Tom I. (str. XVIII. i 484).

( A r ty k u ł  1‘. II'. A . M acie jow skiego . * )
( Z  T y g .  P e lc r s b . )

H isto rya  je s t  je d y n ą  z n a u k ,  k tó rą  najwięcej lubili S ło w ian ie ,  k tó rą  
najs taraniej obrabiali i obrabiają  dotątl. W  dzisiejszej bowiem li teraturze 
s łow iańsk ie j ,  a mianowicie też rossyjskie j i po lsk ie j ,  przemaga p ierw iastek  
h is to ryczn y ,  objaw iając  się w e w szystk ich  praw ie  rodzajach piśmiennictwa 
k ra jow ego. T ak  b yw ało  i przed czasy ; po w szystk ie  bow iem wieki Rusiu i 
i Polacy już to śp iew a l i ,  ju ż  o pow iada li ,  ju ż  p isywali dzieje; w tó ru jąc  na 
j e d n ę  n u tę  h is to ry ą  n a r o d u , aż do drugiej p o ło w y  up łyn ionego  wieku. 
W te d y  to Adam Naruszewicz ud e rzy ł  rylcem w inną je j s t ro n ę ;  w y p ro w a ­
dził o jczyste dzieje na n o w e ,  mało aż do jego  czasu tknięte po le ,  now e 
w lał w nie ży c ic ,  n o w y m  bo k r y ty c z n y m ,  po daw nem u wszakże poję tym , 
p rzyozd ob iw szy  je  kunsztem. Nie zabaw em atoli w y s tąp i ł  po nim drugi 
kunsztrais trz  i zaczął wcale innym  pisać sposobem dzieje sąsiedniej Rusi.  
B y ł  nim A ug us t  Sz lecc r ,  k tó ry  na tle kronik j ą ł  opow iadać  zapadłe ruskiej 
s tarożytności w ie k i , w ziąw szy  razem dw a na siebie obowiązki.  Chciał bo ­
wiem za jed n y m  pióra zamachem , nie tylko tekstowi Nestora w łaśc iw ą  p rz y ­
w róc ić  postać ,  lecz, w y rozu m iew ając  tudzież objaśniając  jego roczniki, 
chcia ł oraz w yłuszczyć  p ie rw otne  dzieje ruskich  ludów . Lecz ani tekstu 
nie oczyści ł ,  ani tego co sobie zam ie rzy ł ,  nie do kona ł ,  i zaledwie dalsze 
tychże  ludów , poczynając od l l u r y k a ,  dzieje opow iedzieć zdołał.

Nie chciał Naruszew icz  sięgać za wieki M ieczysław a 1., nie mając ob ro ­
bionego i w yjaśn ionego  tekstu  na jdaw nie jszych  kron ikarzy  po lsk ich ,  i dla 
tego’ opow iadanie  o jczystych  dziejów zaczął od czasu w  zapasy  źródeł czy­
s tych  obfitego. Przeciwnie  czynił Szlecer.  Sądząc  b o w ie m , ze ma dosta­
teczne siły do obrobienia i w yrozum ienia  t e k s tu , pozbiera ł parę  dzies iątków  
N estora  k r o n i k , z nich zrobił k ry tyczny  apara t  (zb ió r  w ary au tó w ),  a z niego 
zno w u  us tanow ił  teks t (osnow ę kroniki), i w edług  niego w yrozum iew ał  
k ro n ik a rza ,  o ile m u zakres nabytej o przeszłości w iedzy ,  dozwalał po j­
m ow ać rozsypane w p rzes tw orze  w ieków  podania i fakta h is to ry c z n e , w Ne­
s tora  zamieszczone dziele. Przekonaliśm y się dziś z tegoż N esto ra ,  pizez 
kom issyą  archeograficzną w ydanego  *), że ów apara t  szlecerowski nader  jes t  
maJJ \  że dla tego i u s tan ow io ny  z rękopisów  teks t jes t  niedostateczny, że 
p rzez to mógł on mało zrozumieć h is toryczne podania ruskie najdawnie jsze, 
a p rzed-h is to rycznych  pojąć  żadną miarą nie zdołał.

i k w i ą  p ierw otne  każdego narodu dzieje w po dan iach ,  k tóre  z ust do 
u s t  p rzechodząc ,  skażeniu ulegają ła tw o. W y ro z u m ieć  z nich praw dę, 
czyli w ykazać  co w  tak o w y ch  p raw dziw ego leży, jes t  rzeczą k r y t y k i , k tóra  
spraw dza zeznania latopisca lub k ro n ik a rza ,  i przez to w łaściwość tekstu 
u tw ierdza . Im liczniejszy zbierze się rękopisów  szereg ,  tein ła twiej u p e w ­
nić się można o te rn , że istotnie w ysz ło  z ust  latopisca samego podanie, 
k tó re  on w swojem zamieścił dziele: lecz ażali p raw dę  zezna ł ,  czy li ,  ażali 
w  zachowanem od niego podaniu  je s t  coś p raw d y ,  k ry ty k a  to wyśledzić

*) Umieszczając nin ie jszy  a r ty k u ł  nie o b jaw iam y  prze-z to n aszego  zdania  
w  k w estyach  toczących sią  między au to rem  i k ry ty k iem  i uie b ierzem y żadnego  
u dz ia łu  w  rozw ijanych  tu opiniach. ( W y d .  T y g .  pe te rsb .)

1) W  1. toinie z eb ran y ch  ru sk ic h  latopisów.

musi. Jeżel i  w ięc zezna o n a ,  że podanie mogło mieć miejsce, lub jeżeli 
up raw dopodobn i p rzyna jm nie j  , że tak być mogło ja k  kronikarz  opowiedział, 
w tedy dopiero  godzi się popraw ić  osnow ę m o w y  kron ikarza  opow iadającego  
p odan ie ,  od rzuc iw szy  w szystk ie  inne nies tosow ne czy ta n ia ,  k tóre  się na­
tenczas z wszelkiem do p raw d y  podo b ieńs tw em , na karb omyłek  bądź jeg o  
przep isyw aczy  policzą. Krótko m ó w ią c ,  sprawdzenie  lub u p ra w d o p o d o ­
bnienie s łów  latopisca od k ry ty k i ,  a ta zn o w u  od obszernej fak tó w  w iado­
mości i trafnego o nich zależy sądu. Inaczej p rzy  najbogatszym zasobie r ę ­
kopisów, a więc przy  najliczniejszym zbiorze ich w a ry an tó w  czyli w y c z y -  
t a ń , nie w ydobędzie  się dokładność tek s tu ,  i żadnej się czyta jącym go  r ę ­
kojmi nie d a ,  ani się w  nich nie w m ó w i ,  że is tną j e s t ,  lub może być  p r a ­
w dą  co w kronice czytamy. N ik tby  się nie w aż y ł  w yrzu cać  w y d a w c y  
kronikarza ubós tw o  je g o ,  gdy by  on p rzekonany  będąc o n iedosta tku  zebra­
nego przez siebie a p a ra tu ,  nie chciał o d g ryw ać  roli bogacza, g d y b y  się nie 
przechwalał p rzed św ia te m ,  że po d ług  zeb ranych  od siebie, a bogatych  za­
sobów p o p ra w iw szy  teks t latopisu lub k ro n ik i ,  no w em  na tchną ł go  życiem. 
Godziłoby się przebaczyć błędom jego w y k ła d u ,  k tóre  właśnie p rzez  to p o ­
pełnił k ronikę  ob jaśniając, że mniemał,  iż wiele posiada h is to rycznych  w ia­
domości, mało ich mając rzeczywiście: moźnaby m ó w ię ,  u śm iaw szy  się 
nad nim serdecznie ,  puścić mu p łaze m , co nab ro i ł ,  p su ją c ,  nicując lub  
w ykoślaw iając  p ra w d ę ;  g d y b y  z takow ego mu pobłażania złe dla h is to ry i  
nie w y n ik ły  skutki. C o  gdy  się tak  m a, obowiązkiem je s t  badacza dzie jów , 
użyć owszem na k ry ty k a  su ro w ej  k r y t y k i ,  zao s t rzy w szy  pióro  , ażeby do 
żyw ego do tkn ię ty ,  tern lep ie j , tein boleśniej uznał p raw d ę  i p rzez to uw o l­
nił się od b łę d u ,  k tó rym  długo u w odził  drugich. T o ,  może za ostro  w y ­
dawcom i w yrozum iew aczom  s łowiańskich  kronik  powiedziane s ł o w o , nic 
tak je s t  przeciw ko Szlecerowi i jego  polskiem u naśladow cy (o k tó rym  t u  
g łów nie  m ów ić  zam yślam y), jako raczej przec iw ko tym  w yrzeczone  m ędr­
k o m , k tó rzy  nie z rozum iaw szy  k ry ty k a  niem ieckiego, rzucili się obecnie na  
kronikę N estora  z p rzesadą n a jw ięk szą ;  n iedow iars tw o  sw e  w  p ie rw o tn a  
dzieje R usi do tego p o su n ąw sz y  s topn ia ,  że nie ty lko  wszelkim podan iom  
od 1’ieczerskiego mnicha zachow anym  zaprzeczyli,  lecz tw ierdzili nad to  
i tw ie rd z ą ,  iż się znikąd zgoła dzieje te w yrozum ieć  nie d a d z ą ,  g dyż  do­
piero z przyjściem R u ry k a  do N ow o g ro d u  ruska  h is to rya  rozpoczynać  się 
ma. — A tak co Szleccr "z jakow em ś przyna jm nie j  p raw do up od ob n ien iem  
w y rz e k ł ,  to oni w yk oś law il i ,  a n aw e t  sp o tw arzy li .  W ła ś n ie  dziś p rze ­
k on y w am y  się o tein , że w yrzucane  od Szlccera usterk i N estora  rękopisom  
(w ah re r  U ns in n ,  ein E iusch iebse l , w y k rz y k u je  k ry ty k )  błędami nie s ą ,  źc 
co napisał s łowiańskich  la topisców  k siążę ,  sam to nap isa ł ,  czy li ,  że n ik t  
do jego  roczn ików  nie dopisał to lub ow o p od an ie ,  jak  mylnie mniemał 
N estora  kron ik  w yd aw ca  naczelny, i jak  to za nim p o w ta rza ją  dzisiejsi nie­
dow iarkow ie .  P rz e k o n y w a m y  się też i o tem, że sąsiednich R usinom  lu d ó w  
kronikarze  (przec iw ko  K adłubkow i po w sta ł  on g łów nie) nie są  jak  mniemał 
Szlecer n ierosądnie ;  zgoła że niemożna wszystk iego brać za d ob rą  monetę ,  
co o p ie rw o tn y ch  dziejach ruskich  powiedzia ł tenże. W ied z ia ł  o jego w adach  
te n ,  k tó ry  po N aruszew iczu  w zniósł u nas n a jw yże j  h is to ry i w ie d z ą ,  w y -  
tku ą ł  j e ,  i zg in ą ł ;  mimo to w szakże naśladow ał Szlecera, ob raw szy  go so­
bie za w zó r  w badaniupol.sk. kronik. Niemożna się tem u dziwić że tak u c z y ­
nił w  rok  1 8 0 9 ,  że huczne, apologistyczne, jak  je  dziś nazyw a, daw ał m u 
w  ów czas p o c h w a ły : lecz że przez lat trzydzieści pięć dalej nie postąp ił ,  
i że n aw e t  w  r. 1 8 4 6  popłn i ł  b łędy , k tó ry ch b y  się umiał b y ł  ustrzedz  Szle­
c e r , g d y b y  by ł dłużej ży ł  na św iecie ,  temu się słusznie dz iw ow ać należy. 
Jes t  ow em  naśladowcą Szlecorowskiej k ry ty k i  w  Polsce rozkrzewicilem P .  
Joachim Lelewel, k tó ry  obecnie n ow o  w ydaje  sw e pisma dawniej ogłoszone 
d ru k iem , pisma ściągające się do Polski w ieków  średn ich ,  spostrzeżenia  w  
dziejach na ro do w y ch  ś redn iow iekow ych  obejmujące. P os tan ow il iśm y  je  roze­
brać k ry  ty czn ie , zwłaszcza gdy  sam w ezw ał nas o t o , zap roś iny  sw e uie 
w szędzie uczyn iw szy  grzecznie.

(D a lszy  c ią g  n as tąp i  )

B a b k a  k r ó l o w e j  a n g i e l s k i e j  A n n y .  Podczas ro z ruch ów  z a p a ­
now an ia  K aro la l .  p rzysz ła  po żebrach do L o n d y n u  córka pewnego ubogiego 
w ło śc ia n in a , k tó ry  we w ojnach  do m ow ych  wszelkie swoje mienie u trac ił ,  
Jedynem  je j  życzeniem b y ło ,  w stąp ić  gdzie za pokojów kę na s łu ż b ę ,  lecz 
n a p r z ó d ,  nie miała n ik o g o ,  coby j ą  chciał polecić, a p o w t ó r e ,  p r z y z w y ­
czajona do ciężkiej p racy w polu, nie umiała żadnej robo ty  pok o jow ej ,  przeco 
mimo sw oich  lat szesnas tu ,  i p iękności,  której n a w e t  łachm any przyćm ić 
nie mogły , długo biedna daremnie p rzy tu łk u  szukała. Nareszcie jednak  p rz y ­
ję ła  j ą  na mieszkanie jakaś uboga w d o w a ,  zasiadująca z p ew n ym  bogatym 
p iw ow arem , k tó ry  naszą w iejską dziew czynę z czasem do różny ch  d ro b ny ch  
p o s łu g ,  mianowicie do roznoszenia p o r t e r u ,  u ży w ać  zaczął ,  a u ję ty  j e j  
gorl iw ośc ią  w  dopełnieniu w szystk ich  rozkazów , w zią ł  j ą  do swego d om u  n a  
służbę. T a m ,  mając ju ż  stałą płacę i częstokrotnie  po darek ,  m ogła dbać 
więcej o siebie i o sw ój ubiór, i s tała się w krotce przedmiotem u w a g i  w sz y ­
stkich uczęszczających do do m u  raęszczyzn. Nakoniec sam p iw o w ar ,  lubo 
ju ż  w latach, lecz jeszcze rzezki i czers tw y, zakochał się na p ra w d ę  w  p ię­
knej i małej J e n n y ,  a poniew aż by ł bezźennym i bezd z ie tny m , więc w k ró ­
tce z nią się ożenił. J e n n y  okazała się godną  tego z w ią z k u ,  kochała i p ie­
lęgnow ała  trosk liw ie  sw ego staregc m ęża , za co tenże je j po trzech  la tach
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p rzy  śmierci, cały swój majątek zapisał. Niemogąc prowadzić dalej proceder 
nieboszczyka m ęża, zamyśliła młoda wdówka sprzedać ogromny browar, i 
udała się do adwokata Hyde, k tóry  już ze zmarłym piwowarem był w sto­
sunkach , a nawet testament jego układał. Pan Hyde zajął się tak szczerze 
interesami bogatej i pięknej w d o w y ,  iż ją  po niedługim czasie do oddania 
mu ręki skłonił.  W  ten sposób została uboga pokojówka żoną jednego z 
najznakomitszych m ężów  ówczesnej Anglii, a gd y  ten stopniowo coraz w y ż ­
szych dostępował godności, nareszcie hrabiną Clarendon, po osiągnieniu  
którego to tytu łu , mąż jej umarł, zostaw iw szy  jej jedyną córkę. Ta poszła 
za mąż za króla angielskiego Jakóba I, i urodziła dwie późniejsze królowe:  
Maryją i Annę.

O p a j ą k u ,  j a k o  w i e s z c z k u  p o g o d y ,  radzi może będą panowie  
gospodarze dowiedzieć się następujących szczegółów: Im wcześniej pająk 
k rzyżow ą siatkę sw oją na dworze prząść zaczyna, tern rychlej nastaje cie­
p ł o ,  zwłaszcza jeżeli siatka ku północy lub zachodowi jest rozpiętą. Ciągłą 
pogodę w r ó ż y ,  jeżeli pająk zwolna i porządnie przędzie; n iepew ną, jeżeli 
się sp ieszy ,  i niedbale pracuje; parnej p osu ch y , i zaciszy spodziewać się 
n ależy ,  gd y  pająk tkankę sw oją  starannie oczyszcza; jeżeli zaś kilka nitek 
w ciąga ,  by ją  przerzedzić, wiatr następuje, i to jeszcze tego samego dnia, 
gd y  pająk pilnie koło tego się krząta. Przeciwnie, oznaka trwałej pogody  
j e s t ,  jeżeli on spokojnie z wciągniętemi w siebie nogami w pośrodku sia­
tki siedzi, a jeżeli przy chw ilow ym  deszczu, tej postawy nie zmienia, tedy 
mimo wszelkiego przeciwnego pozoru, wkrótce znowu się wypogodzi. Jeźli 
zaś nie wciągnął nóg w  siebie, lecz jakby do skoku je rozpostarł; natenczas 
bliska jest spieka lub burza, która jednak wrychle przeminie. Gdy pająk 
siatkę opuszcza, i w  kącie której z g łów nych  nitek się umieszcza, jeźli nadto 
siatka już przerzedzona, albo gdzieniegdzie podarta, tedy następuje ulewa z 
burzą, a w  takim razie pająk najczęściej zupełnie siedzibę sw ą porzuca. J e ­
źli zaś w róc i,  i znow u ją  naprawia, można się stałej pogody spodziewać.  
Rozepnie zaś kilka szyb siatkowych w  niejakiej od siebie odległości, zw ła­
szcza w  przeciwnym k ierunku; w ówczas da się z każdokrotnego wyboru  
siedziby w  jednej z tych siatek , nietylko obecny kierunek choćby najcich­
szego wiatru oznaczyć, lecz oraz i przepowiedzieć, zkąd wiatr później wiać 
będzie. Podobnież i domowe pająki by łyby  dobrcmi wieszczkami pogody, i 
miałyby jeszcze to przed krzyżowemi p ierw szeń s tw o , iż je  przez cały ciąg 
roku uważać można, podczas gdy krzyżow e tylko w  ciepłych miesiącach 
pracują. Jeźli pająk d om ow y w zimie sw oją s.iatkę zerwaną na temże sa­
mem miejscu rozpina, można się jeszcze łagodnego czasu spodziewać. Jeźli 
w  pobliżu pieca osiada, znakiem, że jeszcze surowe mrozy nastąpią, jeźli w  
pobliżu o kn a , odwilż. Gdy wpóźnej jesieni pająk d om ow y siatkę ku połu­
dniowi rozpina, tedy należy się wielkich mrozów obawiać. Tożsam o, jeźli 
pająk ku środkowi swojej komórki zw rócony siedzi, a wjele much ku p r z y ­

szłemu żerowi, w  siatkę jest uprzędzonycb. Im bardziej zaś pająk g ło w ę  na 
zewnątrz w ychy la ,  a pobliższe komórce nitki znikają, tćm większa nadzieja 
rychłej pogody. Niektóre z tych pająków częstokroć o kilka dni zmianę po­
wietrza przepowiadają.

F o n o g r a f i j a .  Pod tym napisem ogłosił angielski uczony d e  S t a i n s  
małe dziełko , którego celem jest u łożyć je d n o : o g ó l n e  p i s m o ,  ugrunto­
wane na różn y ch , wszelkiem narodom wspólnych głoskach. W ych o d z i  on 
od niedostateczności wszystkich dotychczasowych systematów t a c h y g r a f i -  
c z n y c h ,  mających tę wspólną wadę, iż polegają na dowolnym  składaniu 
głosek, za czćm żaden rzetelny dowod nie mó w i ,  chyba sama tylko prak­
tyczna dogodność. Pan de  S t a i n s  jest tego zdania, iż wszystkie: n o r ­
m a l n e  g ł o s y  i b r z m i e n i a ,  dadzą się w  ten sposób uanalogizować: i ż  
z t ą d  j e d y n e  a b e c a d ł o  w y n i k n i e ,  które m ow ę każdego kraju, bez 
względu na jej dotychczasową pisow nię , wyrazić będzie mogło. Trudną  
rzeczą j e s t ,  aby autor po tej drodze postępując, celu sw ego doszedł (tak 
mówi o tern donoszący dziennikarz), wszakże jego analiza różnych g ło sów  
mówczych świadczy o niezwyczajnej bystrości umysłowej, a stosunek: ra ię -  
d z y  t e o r y  j ą  g ł o s ó w  a f i l o  z o f i j ą  j ę z y k a ,  został przez niego szcze­
gólniej wyświeconym.")

*) W  jaki sposób pan Stains do swego pomysłu przyszedł, i jaki metod 
do rozwiązania zadania swego obrał, — znając system języka filozoficznego, 
przez biskupa Wilkinsa — możemy się przynajmniej cokolw iek domyślać i tćm 
bardziej, że mamy prócz tego przed sobą materynly do wydania gotowe któ­
rych autor Genesis alfabetu- z jednego znaku wywodząc, i obok innych rozu­
mowych dowodów, z żywiołów alfabetycznych, fundament jeżyka polskiego tćm 
samem słowiańskiego, wyprowadzając, i w pomoc dowodu sw ego, naturę ję­
zyka łacińskiego, niemieckiego i greckiego biorąc: już przez to samo tychże 
języków zasadę, zgodność, rozmcę lub niedostatek zćstawia; zwracamy przeto 
naszych światłych czytelników uwagę na to, że ,  jeźliby to dziełko, o którćrn

Sala łiantllutra ir fazttanla .

C e n y  t a r g o w e  d n i a  1. M a r c a  1 8 4 7 .
•i Tal. 5  sgr. do  3  Tal. 15 sgr. za w ierte ł ,
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D o b r a  z i e m s k i e  
W i e r z b i n e k ,  B o g u s z y c e ,  J u l i a n ó w ,  
S o s n o w i c e ,  G a l o  u k i ,  w i e ś  k o ś c i e l n a  
S w i e r c z y n  z przy leg łośc iam i,  w  K ró lestw ie  
Polskie'm Gubernii W arzn w sk iej  p ow iec ie  K u ­
jaw skim , od  miasta h an d lo w eg o  W  łocław ka nad 
W i s ł ą  o  mil 6 . ,  od  granicy Pruskiej i jeziora  
G o p ła  mila jedna p o ło ż o n e ,  roz leg ło śc i  ogó łem  
w łó k  26L. mórg 2 2  miary chełmińskiej zajm u­
ją c e ,  w  cze'm mieści się lasu n ietykalnego , zw a r­
tego  s taro d rzew a ,  k o z ło w in y  i płaci w łó k  miary  
chełmińskie'/ 84. m órg  2 ,  łąk sm uźnych  w łók  
chełm. 20. Grunta d w orsk ie  orne w  |  częściach  
m o c n e  pszenne a w  * żytnie. C z y n s z e  od  k o ­
lo n is tó w  oprócz  znaczne'j ręcznej i sprzężajnej  
r o b o c iz n y  w yn o szą  rocznie  1500 Tal. Propina- 
c y a  korzystna. M ły n ó w  w o d n y c h  2 ,  wiatrak I 
i 2  ry b n e  jeziora. G o sp o d arzy  do  uregulowania  
nie  ma żad n ych

Dobra p o w y ż s z e  sprzedane zostaną częśc io  
w o  lub  w ca łośc i  w  drodze  działów pi zez  p u ­
bliczną licy lacyą  w  dniach 15. i lfi K w i e t n i a  
18 47  w  W a rsza w ie  na A u d y e n c y i  T rybunału  
cy w iln eg o .  L icy tacya  rozp o czn ie  się od" summy  
Tal. 155,212. sgr. 6. przez b ieg ły ch  za szacunek  
ustanowionej.

Obszerniejszą w ia d om o ść  o stanie dóbr i w a­
runkach l icytacyjnych  pow ziąść  można na grun 
cie  ty c h ż e ,  oraz w  Kanccllaryi T ryb un ału  c y ­
w iln e g o  , niemniej u H i e r o n i m  a W  o  ł o  w  - 
s k i e g o  a d w o k a ta , przy  u licy  N a lew k i Nr. 2264  
w  W a r sz a w ie .

P s z e tri c a 
Ż y t o .  . . .
J  ę c z  m i e u 
O w i e s  . .
T a t a r k a  .
G r o c h  . .

C8 wierteh =  9 Iłerl. szefli według przyjętego (utaj zwyczaju.)
Beczka sp irytusu  120 kwart 8 0  T rallcsa  Tal. 2 6 }  do  26? w  miejscu  

w  w ięk sz y ch  ilościach.
Z n a czn y  dzisiaj mieliśmy d o w ó z  z b o ż a ,  m ianowicie  żyta   Kilka

transportów zyta i pszen icy  w p ięknym  gatunku sp r o w a d zo n o  na tar-  
dzisiejszy z Królestwa P o lsk iego ,  i przedano po najw yższych cenach

2}  
20 
20 
17} 
2 7 }

naniesienie gospodarskie.
Z  p o w o d u  o b e c n e j ,  a tein bardziej na przed-  

z m w e k ,  zagrażającej d r o ż y z n y  ch od o w a n ie  
rych łych  w a rzy w  zasługuje na wielkie  p o le c e ­
n ie ,  z w ła szcz a ,  że pow ątp iew ają  ek on o m iczn e  
to w a r z y s tw a  angielskie , czy li  można się s p u ­
szcza ć  na sadzenie kartofli. B iorąc to na uw agę  
przy sp o so b il iśm y  znaczne zapasy  św ieżych  na 
sion  tak w arzy  w  o g r o d o w y c h  jak p o ln ych , które
n iezaw od n ie  dobrze powscliodzą, jak
rzepę m a jo w ą ,  rzepę śc iern isk o w ą , w szelk ie  
marchwie i t. d. ,• a najgłówniej nad ziemią 
rosn ący  T u r n i p p s  w e  w sze lk ich  gatunkach  
tak,  iż sp o d z iew a m y  s ię ,  że każdemu żądaniu  
za n o śv ć  u czy n ić  b ę d z iem y  w  sianie.

Z od w ołan iem  się do W y k a z u  nasion z p o ­

czątkiem z. m. do  niniejszej gazety  d o łączo n ego ,  
polecam y nasz skład jak najzupełniej za op a trzo ­
ny W nasiona traw ze  sprzętu w r. 1846., 
rów nie  jak roz liczn e  gatunki roślin leśnych, w a ­
r z y w n y c h ,  k w ia to w y c h ,  d rzew  o w o c o w y c h ,  
k rza k ów , korzeni d o  sadzenia. W  dw a t y g o ­
dnie po o tw o rze n iu s ię  sp ławu na rzekach, o tr z y ­
m am y nadselki jęczm ienia do siew u, 
jako tez sienne w ie lo  lnu R y g s k i e e o  które  
statkiem morskim idzie. -v g ^ ' e g o ,  Które

P ozn a ń ,  w  Marcu 1847.

Hande l  nasion 
Braci Auerbuchów.

S w ie z e  H olsztyńsk ie  os lrzygi dziś odebrali  
   B r a c i a  A n d e r s c h .
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Ł a t w a  o k a z j a  d o  b i e l u i k a  
M ó j w ła sn y  d o b rze  urządzony biełnik w S z lą -  

sku  podaje mi s p o s o b n o ś ć  przyjmowania w sze l­
kich to w a r ó w  i g o to w e j  bielizny do w ybielania  
i odstawiania tak o w y ch  w  jak najczyściejszej  
najpiękniejszej i n ieszkod liw ej bieli za cenę nai- 
umiarkowańszą. ’

K upiec  to w a r ó w  płóciennych  
S. K a n t o r o w i c z ,  

teraz w  rynku p od  Nr. 65.

U M I A N A  LOKALU  
H a n d lu  (o n a r o w  m od n ych  M E Y E R A  F A L K  4

Szanownej Publiczności donoszę niniejszem najuniżeniej, że

Haiulel mój towarów luodmcli
zen ios łen i  na u licę  W llh e lm o w sk ą  ,,„d \>  * 

n a p r z e c iw k o  H o te lu  B a w a r sk ie g o .
; k p,asza.Hc ’ Szanowna Publiczność zaszczycanem mnie dotąd zaufaniem swoićm  

tym nowym lokalu obsypyw ać mnie raczyła , nadmieniam oraz, że ku f f v . nj  • 
Szanownych osób u mnie kupujących, ustanowiłem odtąd stale ceny, które w f J S !  
tak są umiarkowane ,  że zapewne nikt kramu mego bez zadow oenia  „ie om,

tWWar> przyszłą pore rokn ?

przez sień , p j  ̂ ^ Ł c u  g j " '  ,okalu  na P ^ w s z ć m  piętrzę. W n iś c ie  do  nie~go

§kla<l i»i« j h id iz n y  i to w a r ó w  m odnych  . -----
w d n iu  37. S ty czn ia  w  d o ... P n n  “ p r ^ v S ^ eB  
p rzy  u lic y  W ilh e lm ó w  s k ić j  Wr. IO. p o ło żo n y . K l e l , s ’

Simon Kutz.


